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Życie Gromadzkie 


TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY. 
Łowicz. 


Dość partyjnictwa w Radzie Miejskiej. 

Chcemy ludzi dzielnych i uczciwych 

Wybierajmy ludzi, którzy rozumieją interesy miasta 
Gospodarka miejska musi być aszczędna i planowa, 


PROGRAM; 


Miasto nasze od pewnego czasu skutkiem złej 
i bezplanowej gospodarki chyli się do upadku. Stan 
finansowy miasta jest tragiczny. Przeszło 2 miljony 
długu przeszło 800 tysięcy deficytu przy budżecie 
ok. 5000.000 ciąży nad nami. Życie rzemiosła, drob- 
nego przemysłu i kupiectwa zamiera coraz więcej. 
Coraz więcej rąk robotniczych domaga się o pracę. 

Jedyne wyjście z tej ciężkiej sytuacji to urze- 
czywistnienie zbiorowym wysiłkiem społeczeństwa, 
Rady i Zarządu Miasta gospodarczego planu samo- 
rządowego. 

Nie frazesy, lecz celowość i system zdecyduje 
o losach miasta i dobrobycie jego mieszkańców. 
W poczuciu swego wielkiego obowiązku Obyw. Ko- 
mitet Wyborczy wysuwa następujący program nie 
obliczony na moment wyborczy lecz jako kierunek 
i obowiązek dla przyszłych radnych bloku gospo- 
darczego. 


Finanse miejskie. 


Uporządkować długi miejskie, skonwertować 
pożyczki przez konwersje pożyczek krótkotermino- 
wych oraz zaległych procentów. Starać się o umo- 
rzenie niektórych długów, rozłożenie innych na dłu- 
goletnie spłaty z niskiem oprocentowaniem. 


Przedsiębiorstwa. 


ELEKTOWNIA stanowiąc 35/0 ogólnych do- 
chodów miejskich, odegrać musi ważną rolę z jednej 
strony jako źródło dochodu, z drugiej strony jako 
instytucja użyteczności publicznej. Oba cele osiąg- 
nąć można przez udostępnienie energji elektrycznej 
dla szerokich warstw ludności, powszechną obniżkę 
ceny, przez ułatwienie zakładania instalacji dla siły 
i światła oraz rozszerzenie sieci eletrycznej. 

RZEŹNIA, Doprowadzenie zasobów technicznych 
i sanitarnech do normalnego stanu przez założenie 
właściwych urządzeń ubojowych i zwiększenie ich 
sprawności. 


Zdrowotność. 


ŁOWICZ to miasto corocznych epidemii tyfusu, 
wylęgarnia malarji, gruźlicy i chorób żołądkowych 
oraz reumatyzmu. 

OSUSZENIE przez zniżenie poziomu wódi 
w Bzurze oraz regulacji rzeki przez co miasto zyska 
jednocześnie nowe tereny budowlane, 

WODOCIĄGI dostarczą mieszkańcom zdrowej 
wody zdatnej do użytku przez urzeczywisinienie pla- 
nu wodociągów miejskich. 


KANALIZACJA. Zakrycie istniejących otwar= 
tych kanałów ściekowych na ulicy Zielkówka, Che- 
miczna, Bulwarna. Uporządkowanie wylotów kana* 
łów ściekowych do Bzury. 

ZWIĘKSZENIE NADZORU nad stanem zlewn 
podwórzowych i wywożeniem nieczystości. Nadzór 
nad sprzedażą artykułów spożywczych. 

ZADRZEWIENIE MIASTA, zaprowadzenie traw- 
ników, skwerów, ogródków dziecięcych. 

CHODNIKI i JEZDNIE. Doprowadzenie do po- 
rządku jezdni i chodników istniejących, stopniowa 
budowa nowych. Szczególne uwzględnienie Rynku 
Kościuszki oraz głównych ulic w mieście, 

PRZEDMIEŚCIA. Stwierdzając zaniedbanie przez 
Zarząd Miejski przedmieść, zwrócić specjalną uwagę 
na nowe dzielnice miejskie, zaprowadzając należyte 
oświetlenie, ułożenie chodników i w miarę możności 
wybrukowanie jezdni. Otworzenie nowych ulic, za- 
twierdzenie działek parcelacyjnych zgodnych z pla- 
nem regulacyjnym. Zaopatrzenie w wodę. 

SZKOLNICTWO. Dokończenie budowy szkoły 
na Bratkowicach, stworzenie planu budownictwa 
szkolnego i stopniowe realizowanie przez budowę no- 
wych gmachów, a zwijanie istniejących urągających 
pod względem zdrowotnym i wychowawczym. Otwo- 
rzenie nowych sal wobec grożącego już w roku bie- 
żącym braku miejsc dla 300 dzieci. 

OPIEKA SPOŁECZNA. Zreformowanie istnie 
jących przychodni i ambulatorjum przez stworzenie 
Ośrodka Zdrowia i podniesienie przez to samo sku- 
teczności i sprawności opieki lekarskiej w mieście. 
Zająć się dziećmi pozbawionymi należytej opieki przez 
stację świetlicową, ogódki, boiska. Rozwinięcie stacji 
kolońji i półkolońji letnich. 

TURYSTYKA. Wykorzystanie wielkich możli- 
wości stworzenia z Łowicza celu licznego ruchu tu- 
rystycznego przez powołanie do życia Komisji Tury- 
stycznej, Ruch Turystyczny z którego żyją całe 
państwa (Szwajcarja) może być ważnym czynnikiem 
poprawy interesów miasta i jego obywateli. 

zrealizowaniu powyższego programu widzi- 
my przyszłość miasta, jego rozwój, dobrobyt obywa- 
teli, ożywienie handlu, rzemiosła znalezienie zatrud- 
nienia dla robotników. 

Stopniowe rozłożenie urzeczywistnienia planu 
gospodarczego miasta oparte być musi na trzeźwych 
obliczeniach możliwości finansowych miasta bez po- 
większenia i tak już nadmiernych obciążeń podatko- 
wych obywateli. 

Obywatelski Komitet Wyborczy 
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ZMIANA RZĄDU 


polityka państwowa bez zmian. 


Po szeregu lat intensywnej pracy nad przebu- 
dową ustroju szkolnictwa i po roku premjerostwa 
złożył p. Janusz Jędrzejewicz ster rządu w ręce prof. 
dr. Leona Kozłowskiego, byłego ministra reform rol- 
‘nych, ostatnio wiceministra skarbu, 

Premier Jędrzejewicz ma za sobą piękną kartę 
zarówno w historji walk o niepodległość, jak i pra- 
cy nad umocnieniem fundamentów wyzwolonego 
państwa. W chwili, w której zazna zasłużonego wy- 
poczynku, by nabrać sil do nowych zadań, nasuwa 
się potrzeba zbilansowana wyników jego pracy 
w charakterze szefa rządu, 

Rok więc, który przegradza jego powołanie do 
steru rządu i ustąpienie, stanowi okres wybitnego 
go wzmocnienia powagi państwa. (Gabinet Janusza 
Jędrzejewicza może z dumą i wielkiem zadośćuczy* 
nieniem stwierdzić ten dodatni fakt w naszem życiu 
państwowem. W roku tym nietylko zatriumfowała 
szczera polityka nad umocnieniem pokoju w Europie. 
ale również i wyraziła się w szeregu aktów kon- 
kretnych, jak wejście na drogę porozumienia z oby- 
dwoma wielkiemi sąsiadami Polski, zacieśnienie wę- 
złów przyjaźni z naszymi sojusznikami, Francją i Ru- 
muńją, Opuszczając gmach prezydjum Rady Mini- 
strów może premier Jędrzejewicz spoglądać na pięk- 
ne dzieło wzmocnienia prestiżu Polski wobec świata 
zewnętrznego. > 

Miemniej poważne rezultaty wniósł ten rok w 
dziedzinie walki z naporem trudności gospodarczych, 
spowodowanych światowym kryzysem ekonomicznym. 
Chodziło tn głównie o dalsze kontynuowanie tej roz- 
ważnej, przewidującej i celowej polityki ochronnej, 
jaką Polska tak szczęśliwie rozpoczęła z chwilą, gdy 
na firmamencie świata ukazywać się poczęły zło- 
wróżbne przejawy kryzysowe. Na lińji, wytyczonej 
już przez poprzednie rządy wytrwał z calą konsekwen- 
cją gabinet Jędrzejewicza i chlubić się może powaź- 
nemi rezultatami: utrzymaniem waluty w nietkniętym 
stanie, skuteczną walką z widmem niedoboru budże- 
towego, aktywnością bilansu handlowego, wytężoną 
działalnością nad usunięciem dojmujących skutków 
kryzysu w dziedzinie bezdomności i bezrobocia. 

Ale poza temi dwoma włelkiemi dziedzinami 
pracy—działaniem na rzecz ukrzepienia mocarstwo- 
wej roli Polski nazewnątrz i paralizowaniem następstw 
kryzysu nawewnątrz kraju—ma gabinet Jędrzejewicza 
specjalne dwie zasługi, które przyszły historyk zapi- 
sze złotemi literami 

Rok rządów Janusza Jędrzejewicza przypadł na 
okres śmiałej inicjatywy w dziedzinie reformy ustroju 
państwa, był rokiem opracowania i uchwalenia nowej 
konstytucji, zgodnej z duchem czasu i naczelnemi 
wskazaniami obozu niepodległościowego. 

Domeną wreszcie, najbardziej odpowiadającą 
nastawieniu psychicznemu ustępującego szefa rządu, 
byla piękna inicjatywa w dziedzinie wychowawczej, 
oświatowej, kulturalnej. Przez szereg lat Janusz ję- 
drzejewicz jako minister oświecenia przygolowywał 
zasadniczą reformę naszego ustroju szkolnego, opra- 
cowywał program ujednolicenia naszego szkolnictwa, 
wyplenienia pozostałości z okresu niewoli, przepoje- 
nia calego aparatu wychowawczego w państwie ide- 
alami państwowemi, Realizacja tego wielkiego dziela 
przypada ną czas jego premjerostwa, jak zresztą 
i szereg innych ważkich poczynań w dziedzinie kul- 
tury duchowej, że wspomnimy choćby powołanie do 
życia Akademji Literatury, Instytutu Propagandy 
Sztuki, Towarzystwa Krzewienia Kultury Teatralnej 
i licznych innych placówek. 

Oto—w najogólniejszych zarysach—bilans tego 
roku, sukcesy tego rządu, 

Zawsze, gdy namy w Polsce zmianę gabinetu, 
gdy na fotelach ministerjalnych zasiadają inne Oso- 
bistości, trzeba z całą stanowczością i dobitnością 


przypomnieć społeczeństwu: zmieniają się ludzie— 
kurs i kierunek, system rządzenia i cele przyświe- 
cające rządom pomajowym, pozostają te same. 

Jest to zasadniczem przeciwieństwem w sto- 
sunku do ery przedmajowej, kiedy to mówiliśmy o 
„przesileniach” gabinetowych. Wtedy każda zmiana 
rządu była zarazem eksperymentem, była przerzuce- 
niem odpawiedzialności z jednej warstwy w drugą, 
jednej partji w drugą, jednej doktryny politycznej 
w drugą, Mówiono wtedy: do rządu dochodz „lewi- 
ca”, a potem władzę obejmuje „prawica”, Witos 
ciągną! rydwan rządowy w jedną stronę, a Grabski 
w przeciwną.. A w pośrodku stal. wszechwładny 
kompromis...  Werbowano wśród partyj i partyjek 
ludzi, by „popierali” rząd: kupowano tę czy inną 
mniejszość narodową, by „tolerowała” rząd. Zawie- 
rano najbardziej fantastyczne kompromisy, schlebiano 
masie wyborczej, rozdawano dyganitarstwa, by okupić 
sobie na czas jakiś spokój ze strony dywersantów, 
nałogowych rządoburców, 

Z tem ponurem widowiskiem nic wspólnego nie 
ma Polska od ośmiu lat. Koszmarne widmo chro- 
nicznych „przesileń gabinetowych” zostało raz na 
zawsze przeploszone z polskiej rzeczywistości. 

Po Januszu Jędrzejewiczu — Leon Kozłowski. 
Inna osobistość, ale ten sam kierunek ideowy, ta 
samo podejście do spraw publicznych, ta sama za* 
sada i ten sam system rządzenia. 

Dotyczy to nietylko osoby szefa rządu, ale 
i wszystkich ministrów, wszystkich odpowiedzialnych 
za jakikolwiek dzial pracy dia państa ludzi, 

Pod tym znakiem dokonują się również i obec= 
ne zmiany, których jedyną racją jest=interes państwa. 

Następstwa przełomu, dokonanego przed ośmiu 
laty, trwają po dzień dzisiejszy i trwać będą 
w przyszłości, M, 


Rrząd prof, Leona Kozłowskiego nazwać moż- 
na rządem troski o chleb i opiekę nad rolą, 

Premjer jako doświadczony mąż stanu przeszedl 
w swojej pracy dwa b, ważne resorty, a mianowicie 
był ministrem rolnictwa i ministrem skarbu. W mo- 
mencie, kiedy na czoło najważniejszych zagadnień 
państwowych wysuwa się spprawa podniesienia do- 
brobytu wsi, wybór prof. Leona Kozłowskiego jest 
ze wszech miar szczęśliwy. 

Nazwiska osób, które objęły kierownictwo po- 
szczególnych ministerstw mówią same za siebie, bo- 
wiem, jak minister Paciorkowski, znający na wylot 
sprawy robotnicze lub pełen przedsiębiorczości min. 
HenrykFloyar Rajchman znani są na niwie państwo- 
wej ze swego chartu ducha i głębi wiary, 

W dniu 15 maja b. r. lista naszego rządu zo- 
stała ostatecznie ułożona, a następnie Pan Prezy- 
dent Mościcki mianował prof. Leona Kozłowskiego 
prezesem Rady Ministrów, a na jego wniosek; 

Posła do Sejmu p. Bronislawa Pierackiego — 
ministrem Spraw Wewnętrznych, 

p. Józefa Becka—min. Spraw Zagranicznych, 

p. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego—mi- 
nistrem Spraw Wojskowych, 

p. prof. Władysława Zawadzkiego—min, Skarbu, 
p. Wacława Jędrzejewicza (brata poprzedniego prem- 
jera) ministrem Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, 

p. Czesława Michałowski—min. Sprawiedliwości, 

p. dr. Bronisława Nakoniecznikow-Klukowskie- 
go—ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych, 

p. Henryka Floyar Rajchmana — ministrem 
Przemysłu i Handlu, 

p. inż. Michała Butkiewicza—min. Komunikacji, 

p. wojewodę Jerzego Paciorkowskiego — mini- 
strem Opieki Społecznej. 

p. Emila Kalińskiego — ministrem Poczt i Te- 
legrafów, 

Następnego dnia nowomianowany rząd z pre- 
zesem Rady Ministrów prof, dr. Kozłowskim na czele 
przybyli na Zamek, gdzie złożyli przysięgę na ręce 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
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Don nowe wydarzenia 


w polskiej polityce zagranicznej. 


Koniec ubiegtego tygodnia i tydzień bieżący 
przynoszą dwa nowe wydarzenia z dziedziny polskiej 
polityki zagranicznej; okres trwania polsko-sowiec- 
kiego paktu o nieagresji przedlużono z lat trzech 
do lat 10-ciu, a we wtorek dn. 8-go b. m. minister 
spraw zagranicznych Rzplitej p, Józef Beck wyjechał 
do Rumunji celem rewizytowania ministra Titulescu 
i uczestniczenia w rumuńskiem święcie narodowem. 


Napozór może te dwa wydarzenia nie tą- 
czą się ze sobą,  Napozór—nie, lecz w rzeczy- 
wistości dnia—tak. Leżą one bowiem oba jako dwa 
punkiy etapowe na podstawowej linji polskiej polity- 
ki zagranicznej, tak jak punktami etapowemi na tej 
lińjj leżącemi było podpisanie polsko-sowieckiego 
paktu o nieagresji w lipcu 1952 r., tak jak było eta- 
pem podpisanie w lipcu 1955 r, konwencji o okre- 
śleniu napastnika i dalej—podpisanie w styczniu 1954 r. 
polsko- niemieckiej deklaracji o nieagresji, wizyta mi- 
nistra Becka w Moskwie w lutym 1954 r. i wizyta 
ministra Barlhou w Warszawie w kwietniu 1954 roku. 


Zarówno kolejność, jak itreść głębsza tych wy- 
darzeń mają swój jeden wspólny cel i wspólną wy- 
mowę—są aktami realizacji polskiej myśli politycznej, 
wyrażającej się w zdecydowanej woli zapewnienia 
pokoju w Europie, a zwłaszcza na wschodzie Euro- 
py, zapewnienia społeczeństwu polskiemu warunków, 
pozwalających na całkowite poświęcenie się odbu- 
dowie wewnętrznych walorów swej przyszłości, wy- 
kreślając zarazem w swej świadomości obawy i py- 
tania takie, jak np.: „czy zaraz wojna”P 

Kierownicy polityki polskiej nie deklamują o po- 
koju, ale go organizują. Kierownicy polskiej polity- 
ki zagranicznej świadomi są tego, że przedewszyst- 
kiem unormować powinni stosunki swego kraju z są: 
siadami, gdyż tak się jakoś rzeczy na świecie uło- 
żyły, że wojny wybuchają na granicach państw, a nie 
gdzieindziej. Zapewnienie trwalości granic, zaciąg 
nięcie zobowiązań o wyrzeczeniu się agresji — jest 
organizowaniem pokoju, 1 dlatego Polska przede- 
wszystkiem z sąsiadami swemi zawarła zobowiązania, 
o tem właśnie traktujące. 

Są jednak i przymierza pokojowi służące i istnie- 
jące jako gwarancja zobowiązań, a będące jedno- 
cześnie wyrazem pewnych sentymentów, zbliżających 
narody do narodów. 

Takie przymierze posiada Polska z Francją, 
potwierdzone i wzmocnione podczas ostatniej wizy- 
ty ministra Barthou w Polsce i drugie takie przymie« 
rze posiada Polska z Rumunją, którego trwałość wi- 
zyta min. Becka w Bukareszcie zadokumentuje. 

Niema spraw spornych polsko rumuńskich, nie 
dla „załatwienia” czegokolwiek jedzie min, Beck do 
Bukaresztu, Jedzie jak przyjaciel do przyjaciela, 
Odwiedzić go, uścisnąć przyjaźnie wyciągnięte dłc= 
nie i wspólnie z przyjaciółmi spędzić dzień ich święta, 

Może min. Beck właśnie obecnie pozwolić so- 
bie na taką podróż—może tembardziej po podpisa- 
niu protokółu o przedłużeniu trwania polsko-sowiec- 
kiego paktu o nieagresji na lat dziesięć, bo proto- 
kólem tym spowodowano zgodnym wysiłkiem dypla- 
macji polskiej i sowieckiej umocnienie atmosfery po- 
koju i sąsiedzkiego, niczem niezakłóconego współ- 
życia pomiędzy narodami Z. S. R. R. i Polski. 

Bezsprzecznie przecież taka prolongata ma ra- 
czej skutki psychologiczne, przed wszystkiemi inne= 
mi. Z punktu widzenia prawa międzynarodawego 
i oficjalnych stosunków pomiędzy państwami jest rze- 
czą obojętną, czy pakt tego rodzaju, jak zobowiąza« 
nie o nieagresji, przedłużające się zresztą automa- 
tycznie—trwa lat 5 czy łat 10. Nie jest jednak obo- 
jętne dla polityków i dla szarego „człowieka z ulicy”, 
że rządy dwóch państw postanawiają nadać publicz- 


me łączącemu ich akiowi cechy trwałości, potwier- 
dzając jednocześiie swe zosowiązania jeszcze raz, 
Dwa ostatnie etapy pracy polskiej polityki za- 
granicznej są znakomitym krokiem naprzód po dro- 
dze raz obranej. 
W, B. 


Słów kilkoro o elektryfikacji, 


Co znaczy elektryfikacja—ten wielkiej wartości 
wyraz, który od niedawna w niepodległej Polsce 
otrzymał tak pokaźne prawo obywatelstwa. Wyra- 
zem tym obecnie posługuje się cała masa ludzi nie 
rozumiejąc nawet głębokiego i szerokiego pojęcia— 
jakie to słowo zawiera. Słyszy się obecnie bardzo 
często o gospodarce elektryfikacyjnej, która ma się 
przyczynić do co raz bardziej mocarstwowego zna- 
czenia i potęgi Rzeczypospolitej, Rzeczywiście tak 
jest. Elektrytikacja jako cel ma wprowadzenie ener- 
gji elektryczńej do najbardziej oddalonych ośrodków 
kraju i wejść w ten sposób do izb wieśniaczych i 
do najmniejszych warszłatów pracy. Nie wszyscy 
jeszcze dostatecznie wiedzą, że przy mądrej i prze- 
myślanej budowie wielkich stacyj elektrycznych t. |. 
wytworu elektyczności — energja dostarczona do 
oświetlenia znakomicie ułatwia ludziom życie, a ener- 
gja, którą można w drobnych warsztatach i pracow- 
niach poruszać różne obrabiarki—tokarnie—piły— 
miechy— maszyny do szycia iinne, wydatnie wpływa 
na możność zwiększenia i ułatwienia pracy, a co 
zatem idzie i wytwórczości. Ostatnio wielki rozpęd 
jakiego nabrała elehtryfikacja—uległ pewnemu zaha- 
mowaniu—gdyż rozbudowa elektryczna potrzebuje 
znacznych kapitałów— które kapitalistom nie przyna- 
szą zysków doraźnych, Nie bez wpływu no to zja- 
wisko podziałał obecnie przeżywany wszechświatowy 
kryzys, 

Wszelkie urządzenia zasadnicze, elektryczne, 
wymagają początkowo dużych wkladów—by móc 
przynosić rzeczywiste zyski dopiero po upływie lat 
czterech lub pięciu, Początkowo w latach 1922 da 
1950 po wejściu w życie ustawy ektrycznej ogłoszo- 
nej w da” 21 marca 1922—opracowanej przez b, Mie 
nisterstwo Pobót Publicznych—większość uprawnień 
rządowych otrzymały Spółki Akcyjne, oparte z na- 
tury swej struktury na anonimowych kapitalach za- 
granicznych, dążących do finansowania i tworzenia 
dochodowych przedsiębiorstw, nie troszcząc się wcale 
o dobro państwa ańi społeczeństwa, a mając na 
względzie tylko swoje osobiste interesy handlowe. 
Kryzys, o którym powyżej wspominano—nie wpłynął 
na dalszą chęć umieszczania kapitałów zagranicznyć 
czy to krajowych w inwestycje elektryczne. Jak do» 
tąd na elektryfikacji żerują w Polsce potężne kon- 
cerny zagraniczne, które zawładnęły terenami Zaglę- 
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego, częściowo, Śląska 
koncern znany w Polsce pod nazwą „Sila i Światło” 

p. Akc, oparty na kapitale belgijskim i angielskim 
oraz częściowo austryjackim). Okolicami Kielc i 
Częstochowy zawładnął kapitał belgijski, Łódź i Zgierz 
posiada kapital niem'ecko — szwajcarski i t. d Po- 
nieważ uprawnienia rządowe na prawo zasilania pew- 
nych ściśle z góry określonych terenów są wydawa- 
ne na dłuższy okres czasu od lat 40 do 60 i to na 
zasadach monopolistycznych — nic dziwnego, że na 
początku, gdy w Polsce wszystko odrazu zaczęło się 
poprawiać i budować—przemożny pieniądz zagranicz 
ny wszedł odrazu w posiadanie tych dochodowych 
przedsiębiorstw bez troski o dobrobyt Państwa Pol- 
skiego. W Polsce byli ludzie doceniający społecz- 
ne znaczenie elektryfikacji kraju, jako dobra naro- 
dowego i jako dobrej lokaty kapitału, lecz nie z bra- 
ku inicjatywy, ale ze względu na istniejące warunki 
musieli się wpierw zająć uporządowaniem stosunków 
przemysłowych i handlowych. Obecnie mamy już 
w Polsce jedno wielkie przedsiębiorstwo elektryfika- 
cyjne—uprawnione, znane pod nazwą ZEORK (zwią- 
zek elektrowni okręgu Radomsko-Kieleckiego) opar- 
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te na kapitalach krajowych i pracujące przy wydat- 
nej pomocy elektrowni państwowych, przedsiębiorstw 
przemysłowych. Przedsiębiorstwo to buduje sieci 
w celu zasilania osad, miasteczek i miast energją 
elektryczną — pobieraną z wytwórni państwowych, 
wyzyskując w ten sposób całkowite produkcje zain- 
stalowanych maszyn. W ten sposób przy zmniejszo- 
nych kosztach zakładowych użytkowywuje się nad- 
miar produkcji w poszczególnych zakładach, wobec 
czego produkcja staje się całkowicie wyzyskaną, a 
okolicznym mieszkańcom można dostarczyć energję 
możliwie jaknajtaniej. Przedsiębiostwo w ten spo- 
sób pracuje bez deficytu — przyczyniając się do do- 
brobytu ludności, Tego rodzaju praca—jest obliczo: 
na nie na nadmierne zyski—a przyświeca jej interes 
obywatelski, Na czele ZEORK'u stoją b. minister- 
stwo przemysłu i handlu p. Stefan Ossowski i inż. 
Hubert. Głównym ośrodkiem skąd ZEORK pobiera 
energję—znajduje się w okolicach Radomia gdzie 
biorą początek linje przesyłowo-rozdzielcze, Powyż- 
szy przykład został przytoczony, by wykazać jak 
można interes ogólno-państwowy połączyć z włas- 
nym. interesem— finansowym. 

Nie będę daleki od rzeczywistej prawdy, jeżeli 
zaryzykuję twierdzenie, że w wyścigu pracy o dobro- 
byt państwa i jego obywateli elektryfikację postawić 
można na pierwszem miejscu, na elektryfikację kraju 
należy patrzeć nie tylko jako na interes lub przed- 
siębiorstwo handlowe-elektryfikacja to sprawa z na- 
tury rzeczy obchodząca wszystkich i musi być zakro- 
jona na lata całe ze względu na skutki jakie musi 
osiągnąć i cele z góry określone. Elektryfikacja by 
spelnić mogla swe zadanie — musi dążyć do dobra 
i rozwoju państwa jako naczelnego prawa—cel jej to 
dobrobyt całego narodu, I nawet przy braku kapi- 
tałów w. formie płynnej gotówki, a tylko przy skoor- 
dynowaniu wysiłków ludzi dobrej woli, ulepszając 
istniejące urządzenia dojść można do potężnych re- 
zultatów. | oto na naszym terenie grono działaczy 
samorządowych powzięło myśl stworzenia związku 
międzykomunalnego elektryfikacyjnego na powiaty: 
sochaczewski —lowicki—skierniewicki — rawski—kut- 
nowski—gostyniński, płocki — sierpski — lipnowski i 
rypiński, w celu zjednoczenia rozproszonych dotych= 
czas wysiłków poszczególnych samorządów, przy po- 
parciu Rządu. Związek oparty jest na koncepcji— 
że jako społeczeństwo, jako państwo, jako gospo- 
darstwo narodowe musimy znaleźć sami z siebie 
co już posiadamy, dostateczne środki dalsze- 
go rozwoju elektryfikacji, 

W wydziale Warszawskiego Zarządu Wojewódz- 
kiego został opracowany projekt utworzenia związku 
i już ukazal się w dzienniku Województwa Warszaw- 
skiego zatwierdzony statut przez Wojewodę War- 
szawskiego Związku Elektryfikacyjnego Międzyko- 
munalnego Województwa Warszawskiego. 

Opracowanie projektu Związku zostało wywo- 
lane faktem, że wszystkie zagraniczne koncerny elek- 
tryfikacyjne, działające na obszarze Polski, dążą do 
włożenia jaknajmniejszego kapitału i wywieżienia jak- 
największych zysków, pomijając miejscowe momenty 
natury społecznej i ogólno-państwowej, Z omawia- 
nego projektu dowiadujemy się, że obecnie gdy stan 
gospodarczy państwa został wielostronnie uporząd- 
kowany— dotychczasowe założenia gospodarki elek- 
tryczaej poddano nowemu sprawdzeniu, opierając się 
na dotychczasowem doswiadczeniu. Z braku obec- 
nie wolnych kapitałów gotówkowych, które by moż- 
na było rzucić w nowe przedsiębiorstwa—zwrócono 
uwagę na możliwość zespolenia rozproszonych dotąd 
wysiłków elektryfikacyjnych samorządów przy popat- 
ciu Rządu. 

Osiągnięte i wywożone skwapliwie z Polski 
zyski przez zagraniczne koncerny elektryczne uszczu- 
plają wybitnie dobro i majątek państwowy, Zyski 
te są wyciągnięte z zasobów Rządu—Samorządów— 
przemysłu—rzemiosła—w sposób nie odrazu widocz- 
ny, w formie ukrytej przynoszą one szkodę terenom 


ubogim nie uprzemysłowionym, gdzie koncesjonarjusz 
ze względu na swój interes handłowy nie pójdzie. 

Inaczej zupełnie mogłaby się przedstawiać spra- 
wa elektryfikacji, gdyby pieniądze społeczne miast 
iść na pokrycie zysków dla obcokrajowców, zostały 
użyte na celową elektryfikację—nie w celu szukania 
bezpośrednich zysków, a przeciwnie ze względów 
obywatelskichi,w celach znalezienia zysków pośred- 
nich w podniesieniu życia ekonomicznego poszcze- 
gólnych obszarów, 

Jakie zakusy i jak chcę „pracować” w Polsce 
kapitały zagraniczne dowodem może służyć kapitał 
grupy Harrimana, która to grupa starając się o upraw- 
nienie rządowe na przeciąg lat 60 obowiązywała się 
wykonać inwestycyj za sume 100 miljonów dolarów— 
jednakie włożyć miala w gotówce tylko kwotę 25 mil- 
jonów dolarów — jednakże włożyć miał w gotówce 
tylko kwotę 25 miljonów dolarów, zaś reszta miała 
być inwesiowana zasiągniętych zysków. Nie lepiej 
chciał uszczęśliwić Polskę koncern „American Eu- 
ropean” — nie lepiej się spisują inwestowane już 
w Polsce kapitały belgijskie—angielskie i inne. 

Nie jest jeszcze dostatecznie wiadomem sze- 
rokiemu ogółowi, że sprawa przesyłania i rozdzialu 
energji elektrycznej jest nietylko rzeczą wyłącznie 
techniczną; sieci rozdzielcze z samej swej natury 
pobudzają życie gospodarcze i stać się mogą poważ- 
nym instrumentem w prowadzeniu własnej polityki 
gospodarczej, Rozumnai celowa elektryfikacja ma 
możność kierowania produkcji krajowej na właściwe 
tory i może pobudzać do życia przemysł w tych lub 
innych ośrodkach kraju. Ma to pierwszorzędne zna- 
czenie w sprawach obrony narodowej, która to spra- 
wa górować musi nad polityką gospodarczą; dlatego 
też idąc dalej w tycn wywodach zupełnie zrozumiała 
staje się tendencja, by wielkie szyny zbiorcze oraz 
magistrale o napięciu po wyżej 100000 woltów były 
całkowicie w ręku państwa, a nie oddawane kapita- 
łom nawet krajowym, a tembardziej zagranicznym. 

Chwilowo można będzie zrzec się wielkiego 
programu sieci i szyn wysokiego napięcia, a rozwi- 
jać sieci okręgowe i sieci niskiego napięcia, zwięk- 
szyć ilość sieci rozdzielczych, wpłynąć na zwięk= 
szenie konsumcji energji elektrycznej i na tak przy» 
gotowany grunt wprowadzić dopiero magistrale prze- 
syłowe wysokiego napięcia, 

Na wykonanie pierwszej części tego programu— 
sił samorządowych może zupełnie wystarczyć, przy- 
czem na wprowadzenie do tej akcji kapitałów pry- 
watnych, rządowych, pomocy kredytowej rządu 
z Funduszu Pracy można znaleźć wiele sposobów. 

Kazimiera Harasimowicz 


(d. c. n.) inż, elektryk. 


Dobry przykład. 


Pan Paweł Głowacki z Jackowic, noszący chlub- 
nie nazwisko bohatera z pod Racławic, postanowił 
sam dobrowolnie ofiarować swoją pracę na rzecz 
budowy Domu Ludowego w Łowiczu, słysząc o tem, 
że inni skąpią mocno, gdy chodzi o dowóz miaterja* 
lu na Dom Ludowy. Zdaniem p. Pawła G. jest to ujmą 
chłopskiej ambicji, Chcąc więc postąpić po swoje- 
mu nasypał na „honor” w dniu 7 b, m, tak tęgą kry- 
pę żwiru, że pod jego ciężarem złamały się aż dwa 
koła jego wozu. Pomimo poważnej straty p, P, Gło- 
wacki nie strącił na minie, co dowodzi, że dobrze 
spełnił swój obywatelski obowiązek i wykazał, że am- 
bicja Jego idzie w kierunku oddania się sprawie bez 
reszty, jeśli idzie o honor i społeczną rywalizację 
w dążeniu do wielkich zbiorowych czynów. Stratę 
spowodowaną złamaniem naraz dwóch kół u wozu 
uważa p. Glowacki za drobiazg, który jest niczem 
w porównaniu do ważności sprawy, jakiej chciał słu- 
żyć i slużył Oby takich Głowackich było wśród 
nas jaknajwięcej, wówczas nie byłoby potrzeby skar- 
żyć się na brak poczucia solidarności społecznej 
i ofiarności na rzecz dobra ogólnego. EN 
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Głos Nauczycielstwa Pow, Łowieckiego, 


Organ Oddziału Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Łowiczu 
pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. w Łowiczu. 


Zapobieganie błędom w pracach 
piśmiennych z języka polskiego. 


Pisanie narówni z mówieniem i czytaniem na- 
leży do naczelnych zadań nauczania języka polskie- 
go w szkole powszechnej, Przez 7 lat nauki dziec- 
ko powinno osiągnąć nietylko uświadomienie pod- 
stawowych zjawisk języka, zdobyć umiejętność czy- 
tania ze zrozumieniem i odczuciem łatwych utworów 
prozaicznych i poetyckich, rozsmakować się w czy- 
telnictwie dobrych książek, by po wyjściu ze szkoły 
drogą lektury pogłębiać swoją wiedzę, ale wypo- 
wiadać swoje myśli jasno w poprawnej formie ustnie 
i piśmiennie. Słowem, jak mówienie, tak i pisanie, 
ma dać dzieciom możność opanowania różnych spo- 
sobów i form wypowiadania się i kończąc szkołę 
powszechną powinny one poprawnie mówić i pisać 
po polsku. 

Są to duże wymagania. Zdajemy sobie spra- 
wę, że ich osiągnięcie wiele trudu wymaga że pi- 
sownia nasza nie jest zbyt łatwą i potrafi nas często 
wprowadzać w zakłopotanie, 

Z drugiej znów strony musimy wciąż o tem pa- 
miętać, że społeczeństwo bardzo często ocenia war- 
tość szkoły na podstawie tego jak się dzieci wyra- 
żają, jak czytają i piszą. 

Wiadomo, że 100%/6 doskonałości w tej dzie» 
dzinie osiągnąć się nie da, ale przy usilnej pracy 
możemy doprowadzić do tego, by dziecko, opuszcza- 
jąc szkołę powszechną, mogło wyrażać się bez ra- 
żących błędów językowych w mowie i piśmie, umieć 
formułować swoje myśli w krótkie i zwięzle zdania, 
pomiędzy któremi zachodziłby związek logjczny, oraz 
używać celowo odpowiednich znaków:przestankowych. 

Wobec takich założeń i poprawa wypracowań 
piśmiennych na poziomie kazdej klasy musi być dla 
dzieci dalszą sposobnością do zdobycia sprawności 
językowej i uświadomienia istniejących braków, by 
podjąć celowe wysiłki nad ich usunięciem. 

Zgodnie z $ 24 Statutu publicznych szkół po- 
wszechnych, nauczyciel jest odpowiedzialny za wy- 
niki nauczania i wykonanie programu obowiązującego, 

Dotychczas narzekano na obfitość materjału 
naukowego w programach poszczególnych przed- 
miotów. 

Nowe programy przyniosły istotnie radykalne 
zmiany, nawet w dziedzinie języka polskiego, ale 
dział pisowni pozostał bez zmiany. Dlatego też 
szczególniej przy nauczaniu tego przedmiotu trzeba 
ogromnego wysiłku, by nietylko uczynić zadość wy- 
maganiom $ 45 Statutu szkoły powszechnej, ale na- 
prawdę wybrać najbardziej nowoczesną i skuteczną 
metodę pracy i cel zakreślony programem języka 
polskiego osiągnąć. 

Ażeby tego dokonać trzeba przez caly czas 
nauczania języka polskiego mieć na uwadze, że ma- 
terjał jest obfity i trudny, a stosunek dzieci du tego 
przedmiotu mniej korzystny, aniżeli do innych. Gdy 
dziecko przychodzi do szkoły, to w większym lub 
mniejszym stopniu uświadamia sobie, że nie umie 
rysować, rachować, czyłać i pisać. My wmawiamy 
w niego, że i mówić nie potrafi, ale z tem niechęt- 
nie się zgadza. Przecież porozumiewa się z rówieś- 
nikami i rodzeństwem i nikt mu tego nigdy nie po- 
wiedział, 


W szkole dowiaduje się, że mówi nie tak, jak 
trzeba i stara się do wymagań szkoły dostosować. 
Ale idzie to opornie, bo poza szkołą porozumiewa 
się w dawnej swej formie i nic dziwnego, że jego 
styl w wypracowaniach szwankuje i trudno mu jest 
odczuć jego wadliwość, 

Zagadnienie stylu, ortografji oraz interpunkcji 
to olbrzymie bolączki wypracowań naszych dzieci, 

W wypracowaniach tych nie lo jest naszem 
największem utrapieniem, że dzieci piszą. mało, że 
często nie na temat, że wyrażenia nie są zbyt traf- 
ne, ale to, że w nich roi się od błędów ortograficz- 
nych, a w budowie zdań często trudno doszukać się 
sensu. 

Te sprawy obrzydzają pracę każdemu nauczy- 
cielowi języka polskiego, stają się męczarnią dla 
niego i dzieci. 

Nic też dziwnego, że o nich mówi niechętnie. 
Nawet na naszych konferencjach rejonowych rzadko 
te zagadnienia były tematem obrad i najczęściej 
przeprowadzano lekcje oparte na różnych czytan- 
kach, nauce wierszy, lekturze i t. p. 

Stosunkowo częściej mówiono na temat śpie- 
wu, gimnastyki, rysunków i wogóle przedmiotów 
sprawnościowych, ale ich kosztem nie możemy za- 
niedbywać języka polskiego. 

Z trudnościami prac piśmiennych borykał się 
przeważnie w osamotnieniu nauczyciel języka pol- 
skiego. Sprawa poprawiania wypracowań była jego 
tajemnicą, z którą rzadko się zwierzał. 

Nawet w literaturze pedagogicznej to zagadnie- 
nie słabe miało oświetlenie i najczęściej sporo mó- 
wiono o nauczaniu języka polskiego wogóle, poświę- 
cając zaledwie parę słów poprawianiu prac piśmien- 
nych. Dopiero w ostatnich latach coraz częściej 
odzywają się w prasie pedagogicznej głosy na temat 
poprawiania prac piśmiennych. 

Przystępując do rozwążań nad poprawianiem 
wypracowań piśmiennych należy sobie uświadomić, 
że przy zetknięciu się z tą pracą spotykamy się 
z dwoma zasadniczemi zagadnieniami—stylem i or- 
tograiją. 

Jeżeli chodzi o styl=to z elementarnej stylisty- 
ki wiadomo, że styl zależy od tego o czem się pi- 
sze (temat i materjal); czy się pisze chętnie (zain- 
teresowanie); potrafi pisać (opanowanie techniki). 

l tu odrazu nasuwa nam się pytanie, czy nie 
zbyt często wysuwany na plan pierwszy jak się pisze, 
a nie o czem i z jakiem nastawieniem wewnętrznem, 
Oczywiście, że nie może nam być obojętny 
cel wypracowań piśmiennych. Gdyby jednak szło 
tylko o wyrobienie łatwości i biegłości w wypowia- 
daniu myśli na piśmie—mogłyby dużą usługę oddać 
poznane wzory, dając w rezultacie częstego powta* 
rzania urobienie wszystkich na jedną modłę. Po- 
nieważ w szkole pragniemy kształcić dzieci na jed- 
nostki twórcze i rozumne, dlatego też w pracach 
piśmiennych musimy położyć duży nacisk na rozwój 
umysłu 1 wyobraźni i te pierwiastki winny znaleźć 
wyraz w samodzielnych wypracowaniach. 

Rzecz naturalna, że bez zdolności logicznego 
myślenia trudno jest marzyć o skonstruowaniu naj- 
krótszego wypracowania jako całości stylowej na 
określony temat. Te zdolności dzieci mogą zdobyć 
planowem i systematycznem wypowiadaniem swoich 
myśli od chwili wstąpienia do szkoły. Da to im 
możność przy opracowaniu jakiegokolwiek tematu 
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wybierać te skojarzenia, które bezpośrednio z tema- 
tem się łączą, a odrzucać wszystkie inne, swobodnie 
naplywające do świadomości. Gdy tego nie będą 
umiały uczynić — wypracowania będą zlepkiem róż- 
nych sądów i twierdzeń, 

Nie nauczymy dzieci pisać stylistycznie, gdy 
oprzemy prace na przepisywaniu z książek i stresz- 
czeniach, albo jeżeli usuniemy zupełnie wzory. Z te- 
go wniosek, że w pracy nad zdobyciem odpowied- 
niej formy stylistycznej musi iść w parze samodziel- 
ność z poznaniem odpowiednich wzorów.  Przytem 
trzeba pamiętać, że w szkole powszechnej przez 
naukę stylu zdążać mamy nie do czego innego, jak 
do poprawniejszego i piękniejszego wyrażania się 
dzieci w mowie i piśmie, a tego się nie zdobędzie, 
gdy nauczyciel będzie myślał za ucznia. 

Dlatego teź nie jest wskazane zadawanie tego 
rodzaju pytań na lekcjach, przy których uczeń pow- 
tarza te same wyrazy i, nie myśląc o ułożeniu zda- 
nia, ma gotową odpowiedź. Przy takiem postępo- 
waniu nic dziwnego, że później w wypracowaniach 
piśmiennych dziecko nie umie dobrze budować zdania. 
Dziecko musi jaknajczęściej samodzielnie pracować 
i ćwiczyć się w wypowiadaniu swoich myśli ustnie, 
a gdy to nastąpi, to potrafi uczynić to samo i na 
piśmie. 

Ze wszystkich głosów na temat nauczania języ- 
ka polskiego w szkole, w odniesieniu do stylu i or- 
tografji, wybija się na czołowe miejsce pogląd, że 
błędy stylistyczne i ortograficzne w pracach piśmien- 
uczniów to zło ostateczne i trzeba wszystko uczynić, 
by do ich popełniania nie dopuścić. Przeprowadzo- 
ne badania wykazały, że błąd raz popełniony pozo- 
stawia w organiźmie ślady i tendeacje do powtórze- 
nia się i cała praca nad usunięciem popełnianych błę- 
dów jest zabiegiem mocno spóżnionym i niezgodnym 
ze współczesnemi metodami wychowania i nauczania, 
mającemi za punkt wyjścia dziecko, 

Z tego wniosek wypływa jasny, że jeśli prag- 
niemy szczerze gruntownej poprawy dzisiejszego 
sposobu wyrażania się naszych dzieci na piśmie— 
musimy poddać gruntownej rewizji nasz dotychcza- 
sowy stosunek do zagadnienia prac piśmiennych 
i zrobić wszystko, by przynajmniej z naszej strony, 
jako nauczycieli wszystkich przedmiotów, a polskie- 
go w szczególności, oraz organizatorów pracy ucze 
nia w szkole i domu, były podstawy do zmniejsza- 
nia niedomagań języka ojczystego. : 

W tej dziedzinie bardzo wiele da się zrobić, 
gdy będziemy pamiętali, że: 

1) język polski nie jest tak latwy, by go mógł 
każdy nauczyciel z jednakowym pożytkiem nauczać; 

2) materjał naukowy jest bardzo obfity i wy- 
maga ogromnego nakładu pracy z naszej strony; 

3) bardziej niż w jakimkolwiek innym dziale 
niezbędny jest warunek ciągłości pracy, gdyż on za- 
pewnia odpowiedziainość za nią i lepsze wyniki; 

4) prace piśmienne otoczyć należy specjalną 
troską; dzieci powinny pisać dużo i to w szkole, 
gdyż, w myśl § 41 Statutu publ. szkół powsz., nau- 
czanie odbywa się przeważnie w szkole; praca piśe 
mienna wymaga dużego wysiłku i nastawiania spec= 
jalnego, a nie zdawkowego pod koniec godziny lek- 
cyjnej, gdy są już dzieci przemęczone, brak czasu 
nie pozwala na spokojną i gruntowną pracę i zmu- 
sza „dokończyć w domu”; 

5) prace nad ortografją i stylem trzeba syste- 
matycznie uprawiać od pierwszego dnia wstąpienia 
dziecka do szkoły i troskliwszą opieką otoczyć nau 
czanie tych działów języka polskiego w niższych 
klasach, niż to miało miejsce dotychczas, gdy punkt 
ciężkości i dobór sił nauczycielskich przesunięty był 
na klasy wyższe, 

6) nalekcje języka polskiego należałoby wyzna- 
czyć w planie zajęć najbardziej korzystne godziny 
dnia i dni tygodnia; 


7) umiejętnie trzeba zorganizować czytelnictwo 
i zapewnić nauczaniu niezbędne pomoce naukowe 
i materjaly piśmienne, udostępnić korzystanie ze 
słowników i tablic ortograficznych chociażby ze 
względu na to, że o poprawności pisma w dużym 
stopniu decyduje wzrok; 

8) dokładnie przeprowadzać należy prace przy- 
gotowawcze do wypracowań piśmiennych; 

9) w toku całej pracy uwzględniać się powinno 
w całej rozciągłości zasadę samodzielności ucznia; 

10) sprawą poprawnego wypowiadania się dzie- 
ci ustnie i piśmiennie zainteresować się powinno 
całe grono danej szkoły, 

Ale skoro nawet te wszystkie warunki będą 
najpomyślniej rozwiązane, to jeszcze i tak błędy bę- 
dą. Wchodzą tu w grę inne czynniki, a wśród nich 
czynnik regjonalizmu z poszczególnych ludzkich śro- 
dowisk społecznych, pod wpływem którego dzieci 
znajdują się codziennie przez dłuższy okres, aniżeli 
pod wpływen, szkoły i z niego wchłaniają nieświa- 
domie do swojego repertuaru słownikowego zwroty 
i wyrażenia, niepożądane z punktu widzenia czystości 
i poprawności języka ojczystego. 

Będą niedomagania, bo jak wykazały zgodne 

badania psychologów, pedagogów, lekarzy i higjeni- 
stów pochodzą one w znacznym stopniu ze znuże- 
nia i nieuwagi, jako samoobrony organizmu przed 
przemęczeniem. Dlatego też przy omawianiu prac 
piśmiennych stanowisko nauczyciela wobec błędów 
uczniów musi być przesiąknięte myślą szukania źró- 
del tych błędów. Oczywiście, że nic łatwiejszego 
jak przyczynę błędów znależć w uczniu, w jego 
lenistwie, opieszałości, nieuwadze, lekceważeniu pra- 
cy i t, d, a nie gdzieindziej. 
Bywa i tak, że uczeń nie jest bez winy, ale musimy 
mieć to na uwadze, by zbyt pochopnym i błędnym 
sądem nie pozbawiać ucznia zaufania we własne sily 
i radości z pracy, jako zasadniczych warunków sa- 
modzielnej twórczości i nie utwierdzić go w po- 
czuciu małowartościowości, 

Trud w dociekaniu źródeł błędnego pisania w splo» 
cie warunków ma doniosłe znaczenie dla ucznia i nau- 
czyciela. Nauczyciełowi daje to możność poznania, 
czy błędy są objawem anomalji psychicznej, względ- 
nie fizjologicznej, w życiu dziecka, czy też jego na- 
turalnej niedojrzałości, metody pracy lub innych wa. 
runków. Poznanie blędów, oraz ich przyczyn, ułatwi 
w dużym stopniu ich zwalczanie i zapobieganie po- 
wtarzaniu. Z błędów typowych można wnioskować 
z dużym stopniem prawdopodobieństwa o specjal- 
nych właściwościach psychofizycznych dziecka, a 
poznanie tajników jego duszy jest cenną wskazówką 
w poczynaniach wychowawczych, oraz sposobie or- 
ganizowania dalszej bardziej owocnej pracy, 

Fr. N. 
(d. c. n.) 


Uzupełnienie. 


W nr. 19 „Życia Gromadzkiego” w artykule 
„Wsprawie wycieczek szkolnych” przy wyliczaniu or- 
ganizacyj, które chętnie przyjdą z pomocą wyciecz- 
kom szkolnym w dostarczaniu bezpłatnych przewod- 
ników i lokali cla zatrzymania się wycieczek, pomi- 
nięto Oddział Pow. Zw, Strzeleckiego, co niniejszem 
się uzupełnia, 


Komunikat. 


Staraniem Zarządu Koła Środowiskowego Pra- 
cowiików Umysłowych B. B. W. z Rz. w Łowiczu, 
dnia 25,V. b. r. o godz, 19 m. 50 p, prof. St. Ręka- 
wek wygłosi w sali gimnazjum żeńskiego odczyt na 
temat: „Nauka w gimnazjum nowego ustroju szkol- 
nego, jako dalszy ciąg kształcenia młodzieży szkół 
powszechnych”, 


Wstęp na odczyt bezpłatny, 
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“Roboty publiczne w Województwie Warszawskim. 


W bieżącym sezonie na terenie Województwa 
Warszawskiego, tej znacznej połaci Polski, zjedno- 
czone wspólnym wysiłkiem Ministerstwo Komunikacji, 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych oraz związ- 
ki Samorządowe i instytucje o charakterze społeczno- 
gospodarczym stanęły do pracy. Program robót pub- 
licznych obejmuje w pierwszym rzędzie dalszą rozbu- 
dowę dróg państwowych, regulację rzek, odwodnie- 
nie wielkich terenów oraz popieranie drobnego bu- 
downictwa miesżkaniowego; akcja dożywiania ubo= 
"giej ludności wiejskiej na przednówku stanowi do- 
pelniający fragment głęboko przemyślanych planów 
gospodarczych, Wielotysięczne rzesze robotników 
pod przewodnictwem ludzi wykwalifikowanych znajdą 
zatrudnienie na robotach publicznych, finansowanie 
których odbywa się głównie własnemi siłami samorzą- 
dów i instytucji. Na poparcie tych poczynań Fundusz 
Pracy przeznaczył w r.b.na Województwo Warszawskie 
zł. 7.540,000. Wielkie roboty wykonane będą przy 
wydatnym wpływie tej sumy łącznie z własnemi środ- 
kami w materjałach i gotówce poszczególnych po- 
życzkobiorców, a więc Ministerstw Komunikacji i Rol- 
nictwa oraz Związków samorządowych i instytucji 
społeczno-gospodarczych. Tym sposobem z poważ- 
niejszych robót publicznych w dziale budowy dróg 
państw. realizowane będą w ciągu bieżącego roku 
następujące prace: budowa i przebudowa drogi War- 
szawa—Radzymin—Wyszków, budowa i przebudowa 
nawierzchni oraz budowa mostów na trakcie krakow- 
skim w pow. sochaczewskim; budowa nawierzchni 
na 9—16 kim, traktu brzeskiego w pow. warszaw- 
skim i budowa nawierzchni z klinkieru na 42—55 klm. 
traktu poznańskiego w pow, sochaczewskim i budo- 
wa nawierzchni z kostki na 12 — 15 kim, traktu 
kowieńskiego w pow. warszawskim, budowa nawierz- 
chni z płyt betonowych na 16 — 20 kim, traktu ko- 
wieńskiego w pow. Warszawskim; odbudowa dróg 
państwowych na terenie 21 powiatów z wyjątkiem 
pow. gostynińskiego i skierniewickiego, budawa mo- 
stów przez rzekę Srebrną w Mińsku Mazowieckim; 
przez rzekę Pełtę koło Kleszowa i Pokrzywkę pow. 
Pultuskiega i budowa mostu żelbetonowego na 154 
klm. traktu poznańskiego. 

Jeden miljon z sumy przeznaczonej ¿przez Fun- 
dusz Pracy na roboty publiczne, zgodnie z opraco- 
wanym planem, użyty będzie na regulację rzek: 
Bzury, Łydyni, Słudwi-Przysowy, Raciążnicy, Ochni, 
Plonki, Orzycy, Pisi, Płodownicy, Przylepnicy, Pełty, 
Różca, Sierpnicy, Mławki Czarnej.  Obwałowanie 
Wisły na Łomiankach pod Warszawą, odwodnienie 
Puszczy Kampinowskiej, niziny Wawerskiej orez mel- 
joracja majątku państwowego Łąck dopełnia cykl 
robót wodno-meljoracyjnych roku bieżącego 

W dziale budowy szkół i gmachów użyteczno= 
ści bublicznej przewidziane są dalsze prace przy bu- 
dowie Zakładu Psychjattycznego w Gostyninie, bu- 
dowa szkoły zawodowej żeńskiej Powiatowego Zw. 
Pracy Obywatelskiej w Kutnie, wykończenie budowy 
szkół we Włocławku, Gostyninie, Wyszkowie, Przas- 
nyszu, Sołominie, Krośniewicach, w Łowiczu, Tar- 
czynie i Krzeszewiu oraz Rembertowie, 

Na zakończenie bodowy rzeźni w Płocku i Puł- 
tusku, na budowę hal targowych w,Ciechocinku, budo- 
wę sieci elektryfikacyjnej „Płock —Kutno—Łowicz” 
przeznaczono 600.000 zł, Budowa wodociągów we 
Włocławku, Sochaczewie, Łowiczu i Pultusku zasi- 
ona będzie z Funduszu Pracy kwotą zł. 785.000. 

Drobne budownictwo mieszkaniowe znalazło 
poważne uwzględnienie w tegorocznej akcji budo- 
wlanej. 

Na mocy uchwały Komitetu Ekonomicznego Mi 
nistrów w dniu 29 marca b. r. zostało zawiązane 
„Tow. Osiedli Robotniczych” (T. O. R.) do którego 
w charakterze udziałowców weszli: Fundusz Pracy, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Zakład Ubezpieczeń 
na wypadek choroby, Zakład Ubezpieczenia od wy- 


ŻYCIE GROMADZKIE T 


padków, Zakład Ubezpieczenia Emerytalnego Robot- 
ników, Zakład Ubezpieczeń Pracowników umysło- 
wych, oraz Dyrekcja Lasów Państwowych w War- 
szawie, 

Zadaniem TOR-u będzie budowa domów i osie- 
dli dla osób niezamożnych (robotników, rzemieślni- 
ków, pracowników umysłowych) których dochód mie- 
sięczny nie przekracza 250 zł, sprzedaż i eksploata- 
cja tych domów na warunkach, odpowiadających 
zdolności płatniczej szerokich warstw pracujących. 

W wykonaniu zadań TOR oprze się wyłącznie 
na ujawnionej w terenie inicjatywie społecznej. In- 
stytucje podejmujące budowę i ewentualną lokalną 
eksploatację budowli mieszkalnych, będą korzystały 
z kredytów TOR:u pod warunkiem dostosowania się 
w,tej akcji do wymagań TOR-u, Kredyty udzielane 
będą tylko instytucjom, prowadzącym zbiorową bu- 
dowę (nie mniej niż 12 domów), w celowo rozpla- 
nowanym osiedlu i które wezmą udział w kosztach, 
budowy osiedla przez wkład własny. Domy budowa- 
ne w ramach TOR-u posiadać mają wyłącznie miesz- 
kania pierwszej potrzeby, o powierzchni użytkowanej 
nie większej niż 42 m? w domach jednorodzinnych 
i 56 m? w domach zbiorowych. 

Ale bezrobocie dotkliwie odczuwa również 
i niezamożna ludność wiejska, pozbawiona ubocz- 
nych zarobków, a zatem i dostatecznych środków 
na dożywienie, szczególnie na przednówku. 

Rada Ekonomiczna Ministów, pragnąc przyjść 
z wydatną pomocą również i niezamożnej ludności 
wiejskiej, przeznaczyła na Województwo Warszaw- 
skie do dyspozycji wydziałów powiatowych 2.220 toni 
mąki żytniej, celem rozdania tym, którzy pomocy 
tej potrzebują, 1.110 tonn mąki już zostało wysłane 
w teren, drugie 1.110 tonn zostanie wysłane w dru- 
giej połowie maja, Wartość otrzymanej mąki nie- 
zamożni wieśniacy będą mogli odrobić na różnych 
robotach samorządowych,  przewszystkiem przy 
budowie dróg, regulacji rzek, robotach meljoracyj- 
nych i t. p. 


Ochotnicze Drużyny Robotnicze. 

Niezależnie od powyższych robót, na terenie 
Województwa Warszawskiego, zatrudnionych została 
500 junaków przy regulacji rzeki Wisły pod Górą 
Kalwarją i 100 dziewcząt w warsztatach krawieckich 
S, O. M. w Raszynie. Te ostatnie roboty prowadzo- 
ne są przez „Stow. Opieki nad Niezatrudnioną Mła- 
dzieżą”. 

* 
s . 

Jak widzimy już w r. b. roboty publiczne orga- 
nizowane i finansowane przez Fundusz Pracy, po- 
krywają swą siecią cały teren województwa, podno: 
sząc jego stan gospodarczy i kulturalny, a zatem 
i ogółu obywateli oraz dając pracę tysięcznym rze- 
szom bezrobobotnym. 

Interesy powiatu łowickiego i miasta w planie 
robót publicznych znalazły należyte uwzględnienie. 

Przebudowa i budowa nawierzchni wielu dzie- 
siątków kilometrów dróg państwowych obejmuje trakty, 
które prowadzą przez Łowicz (trakt łódzki). W dzie- 
dzinie szkolnictwa środki Zarządu Miasta będą wy- 
datnie zasilone w wyniku czego będzie wykończona 
szkoła na Bratkowicach. Pomoc finansowa dla sa- 
morządów usprawni*budowę lińji elektrycznej wyso- 
kiego napięcia z Łowicza przez Kutno do Plocka 
i umożliwi stworzenie podwalin dla elektryfikacji ca- 
łego rejonu i dla pomyślnego rozwoju elektrowni złą- 
czonych w ZEMWAR z Łowicką Elektrownią Okrę- 
gową na czele, Dzięki poparcia Funduszu Pracy 
posunie się naprzód sprawa regulacji Bzury, tego 
ośrodka zainteresowań nietylko z punktu widzenia 
gospodarczego i komunikacyjnego, ale i ze zdrowot. 
nego. Budowa wodociągów na terenie Łowicza, 
również objęta planem robót, zapoczątkowana jest 
wierceniem studzien systemem artezyjskim nad Bzu- 
rą przy ul. Mostowej. 
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Posiłki czerpane z Funduszu Pracy wzmocnią 
inicjatywę Zarządu m. Łowicza, który zmierza drogą 
skrupulatnego wyzyskania wszelkich możliwości przy 
zużyciu racjonalnem środków materjalnych i sił ludzkich 
do stworzenia przedmiotów użyteczności publicznej 
o jaknajwyższej celowości i doskonałości, Poczyna- 
nia teraźniejsze staną się testamentem dla przyszłe- 
go Zarządu m. Łowicza, który będzie wybrany wolą 
obywateli w dniu 27 maja, 

Osią zagadnień robót publicznych, zakreślonych 
programem na rok 1954, jest zwalczanie bezrobocia. 

Rząd, pożyczając z sum Funduszu Pracy, za: 
łatwia dzielenie się dochodem przez tych, którzy pra- 
cują, z tymi, którzy chleba ipracy pragną, Fundusz 
Pracy powstaje bowiem z opłat uiszczanych w 1%/o 
od zarobków pracobiorców i w 1%/o przez pracodaw- 
ców na rzecz bezrobotnych. Drugim etapem pracy 
Rządu jest lokowanie nagromadzonych opłat w ten 
sposób, by na robotach publicznych znalazły pracę 
jaknajszersze rzesze bezrobotnych. W kolejności 
z owoców pracy bezrobotnych będzie korzystać ca» 
le społeczeństwo, a i przyszłe pokolenia będą miały 
bogatszą spuściznę, Wynika stąd, że między spo- 
łeczeństwem, a robotnikami, zatrudnionemi na ro- 
botach publicznych istnieje stosunek świadczeń wza- 
jemnych, a nie prawo łaski. 

Im głębsza i doskonalsza będzie wzajemność 
robotników, korzystających z robót finansowanych 
przez Fundusz Pracy, względem ogółu obywateli, 
którzy ponoszą ofiary w postaci opłat od zarobków, 
tem wyżej dźwignie się cale spoleczeństwo, zespo- 
lone wspólnym wysiłkiem pracy, do stanu dobrobytu 
ogólnego. 

Z. K. 


Budowa przystani dla Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 


Budowa przystani przy ul. Tkaczew naprzeciw- 
ko łaźni miejskiej postępuje raźno naprzód. Nad 
brzegiem Bzury stoi już wiązanie budynku, częścio+ 
wo oszalowane i jasną barwą świeżego drzewa zna- 
czy miejsce, gdzie kajaki członków L. M. i K. będą 
miały wygodną bazę. Rozplanowanie przystani po- 
myślane jest w ten sposób, że pośrodku są zapro- 
jektowane dwa pomieszczenia na szatnie, oraz pode 
jum dla orkiestry lub sędziów podczas zawodów. 
Główną część budynku zajmują obszerne pomiesz- 
czenia o wymiarach 5,25 m. X 6 m., gdzie będą 
przechowywane łodzie. 

Wzdłuż frontonu przystani ciągnąć się będą we- 
randy długości 6 m. X 25 m. 

Całość tworzyć będzie malowniczy motyw klu- 
bowego budynku, 

Na podkreślenie zasługuje sprężysta organizacja 
tobót i godne pochwały tempo pracy. 


Wodociągi w Łowiczu. 


Zagadnienie wodociągów na terenie Łowicza 
sprowadza się do odkrycia źródeł, obiitujących w czy- 
stą i zdrową wodę. 

Jak wiadomo poszukiwania rozpoczęto nad Bzu- 
rą obok Blichu, 

Wywiercono tam otwór o średnicy 25 cm. igłę- 
bokości 50 metrów. Przewiercono górne warstwy 
próchnicy, iłów, piasku i warstwę żwiru o grubości 
6 metrów. 

Stwierdzono, że na osięgniętej głębokości wy- 
stępują obfite ilości wody. Jednakże przed zastoso- 
wanie filtru przy pompowaniu wody i przed wynika- 
mi analizy nie można jeszcze kategorycznie twier- 
dzić, że zarówno ilość, jak i jakość wody będzie za- 
dawalniająca. Najbliższe dnie przyniosą odpowiedź 
na pytanie, czy wybór miejsca, dokonany przez fa- 
chowców, okaże się szczęśliwy. 

Można jednak uważać, że dotychczasowe wy- 
niki żmudnej pracy, rokują jaknajlepsze nadzieje, 


Ljazd gwiaździsty do Łowicza. 


Polski Związek Tow. Kolarskich organizuje 
w dniu 51 b. m. drużynowe zawody kolarskie pod 
nazwą 18—godzinny kolarski zjazd gwiaździsty do 
Łowicza, dostępny dla turystów wszystkich towarzystw 
i sekcyj zrzeszonych w związku. 

Program uroczystości w Łowiczu przedstawia 
się następująco: godz. 9 zakończenie 18 godzinne- 
go zjazdu gwiaździstego PZTK., oraz zakończenie 
12 godzinnego zjazdu okręgu Warszawskiego, godz. 
10 zbiórka uczestników wycieczki i zjazdów, godz. 
11 udział w Procesji Bożego Ciała, godz, 15 wspól- 
ny posiłek i ogłoszenie wyników, godz. 15 zwiedze- 
nie Łowicza, godz, 17 rozwiązanie zjazdu, 


Uroczystość w związku z poświęceniem 
Sztandaru „Siewiarskiego* w Łowiczu. 


Dzień 6 maja b, r. był dla nas „Siewiarzy” 
dniem bardzo uroczystym. W dniu tym bowiem po- 
święcaliśmy Sztandar Związkowy, pod którym tak 
licznie się skupiliśmy, aby sięgać po „nowe życie”,. 
aby sięgać po lepszą przyszłość wsi polskiej i Pań- 
stwa polskiego. Dzień ten oczekiwany był przez 
nas z tęsknotą. 

Nic też dziwnego, że ledwie słonko ukazało się 
na niebie i promieniami swemi, zapowiadając pogo- 
dẹ, obudziło świat ze snu, już młodzież „Siewiarska” 
podążala z różnych stron powiatu na plac zbiórki 
w szkole rol., aby stąd razem, w dużej gromadzie 
iść za sztandarem, Fura, za furą wyjeżdżała na 
dziedziniec, a na niej gromada młodzieży z piosen- 
ką na ustach, Zaś dzieci wykrzykiwali: „Bogorja” 
jedzie, „Strzebieszew”— jedzie, „Mystkowice”—jadą 
it. p. Z każdą minutą gromada młodzieży się po- 
większała, a wszyscy z twarzami uśmiechniętemi 
gwarzyli i śpiewali, 

O godzinie 9,50 ustawiliśmy się czwórkąmi 
w szeregi. Była nas spora gromada, bo około 700 
z 40 kół i na dany znak w rytm orkiestry podąży- 
liśmy do kościoła na mszę św, 

Oczy widzów zwrócone były na nas, na na- 
sze barwne stroje, które udekorowały miasto. Po- 
szliśmy z dumą w piersiach, a z twarzy naszych bi- 
ła radość, z oczu naszych można było wyczytać, że 
poświęciliśmy Sztandar Związkowy, że poszliśmy 
przysięgać z wiarą, że idee nasze, wiodące do sil- 
nej i potężnej wsi polskiej doprowadzimy do celu. 
Założyliśmy fundament nasz symboliczny. 

Podczas mszy Św. przy słowach gorącej mo- 
dlitwy i prośby o błogosławieństwo nam młodym 
w walce o nasze ideały i hasła, został poświęcony 
nasz Sztandar. Po mszy św. poszliśmy na plac domu 
ludowego, na dalszą część uroczystości. 

Tutaj spotkaliśmy się z szeregiem osób zaproszo- 
nych, oraz z przedstawicielami organizacyj społecz- 
nych, znajdujących się na terenie powiatu łowickiego. 

Miejsce uroczystości przybrane było odświętnie. 
Mury domu ludowego przybrane były zielenią, a Wo- 
koło powiewały flagi państwowe, nadając otoczeniu 
powagi i nastroju. 

Uroczystość rozpoczął kol. prezes Styśko J. 
powitaniem p. Starosty Maćkowskiego i p. pułkowe: 
nika Krudowskiego, oraz wszystkich zaproszonych 
osób i przedstawicieli organizacyj, podkreślając je- 
dnocześnie cel zebrania się, 

Następnie przemawiał kol. prezes województwa 
Stańczykowski Kaz., który w serdecznych słowach 
życzył nam pomyślności w pracy nad budową wsi 
polskiej i Państwa polskiego, Kończąc wzniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, p. Prezydenta i 
p. Marszałka, który my z całą erergją podchwy- 


ciliśmy. 
Zkolei na mównicy ukazał się p. inspektor 
Gliwicz. Przemówienia p. Gliwicza słuchaliśmy z za- 
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'partym oddechem, Przemawial do nas człowiek, 
który całą swą duszę, cale serce oddał na usługi 
ukochanej Ojczyzny, Przemawiał do nas człowiek 
nam ideowo bliski, „Stary” „Siewiarz”, który w pra- 
cy nad młodzieżą wiejską, w pracy nad rozwojem 
wsi polskiej dużo energji i zdrowia na różnych te- 
"matach powtarzał slowa p. Gliwicza płynące z serca, 
gorące, szczere i pełne dobroci, były zarazem temi 
-drogowskazami do lepszej i trwalrzej przyszłości. 

Słowa te padały do serc naszych i zagłębiły 
tam się nazawsze, gdyż było na nie miejsce już 
przygotowane, 

Zrozumieliśmy, że praca nasza będzie ciężka 
i żmudna, że będziemy szli drogą, cierniami wybitą, 
Jednak musimy iść śmiało. musimy 
nogami, okrwawionemi z ran, kolce, gdyż tylko ta 
droga zaprowadzi nas do celu. A drogowskazy wy- 
pisane to: podnieść kulturalnie wieś pulską, tworzyć 
ją i budować na mocnych fundamentach, bronić za- 
gona rodzinnego i matki naszej Ojczyzny, tworzyć 
mocne i potężne gospodarczo i militarnie Państwo 
Polskie. 

Te hasła podzielimy i zapałem młodzieńczym 
musimy realizować. 

Następnie przemówił p. Kuphal Wł. dyr. szkoły 
roln., człowiek nam duszą i wysiłkiem odany, życząc 
nam w serdecznych słowach rozwoju w pracy, oraz 
podkreślając znaczenie domu ludowego i apelując 
do nas młodych o pomoc fizyczną w budowle, 

Zkolei przemawiali p. Niedzielski i p, Perzy- 
na, życząc pomyślności w pracy, 

Po przemówieniach nastąpiło wbijanie gwoździ 
"pamiątkowych w drzewiec sztandarowy. Gwoździe 
wbili p. Starosta Maćkowski Zdz., p. pulk, Krudow- 
ski M, i reszta zaproszonych osób. 

Następnie p. inspektor Gliwicz Fr., jako chrzet- 
ny, wręczył Sztandar kol. Chorążemu. 

Podziękowania kol, Prezesa Styśki za wzięcie 
udziału w uroczystości i zaproszeniu na popołudniowe 
imprezy i zabawę taneczną uroczystość na placu 
domu ludowego zakońcyy, 

Udając się do szkoły rol., przedefiladowaliśmy 
przed p: starostą, p. pułkownikiem i resztą gości. 

W szkole rolniczej po przerwie obiadowej na- 
stąpily śpiewy, inscenizacje, deklamacje z poszcze- 
gólnych kół z terenu.  Występowało Koło z Mal- 
szyc, Strzebieszewa, Mystkowicz, Rogóźna i t. p. 

Wieczorem w przerwie zabawy tanecznej Koło 
z Malszyc wystawiło komedyjkę p. t. „Zaręczyny 
pod kulami”. 

Po przedstawieniu bawiliśmy 
werwą i energją młodzieńczą, 
przystało, 

Rozjeżdżaliśmy się doprawdy ze smutkiem, że 
dzień ten tak szybko przeminął. 

Rozjechaliśmy się z wiarą w sercu w osiąg- 
nięcie zamierzonych celów, z zapałem do pracy or- 
organizacyjnej w swoich placówkach wsiowych. 

Pozostały nam po dniu tym nigdy niezalarte 
"wspomnienia i hasła powzięte w gromadzie, 


się z humorem, 
jak na „Siewiarzy” 


wStewiarz”. 


Kąpiele w Bzurze. 


Wobec tego, że w ostatnich czasach krążą po 
mieście wersje o zatruciu wody w Bzurze, oraz o po- 
jewieniu się w niej robaków, szkodliwych dla ludzi 
podczas kąpieli wyjaśniamy, że na podstawie infor- 
macji otrzymanych od lekarza powiatowego wersje 
te są mylne. Woda w Bzurze jest stale zanieczysz- 
czoną miejskiemi ściekami i dlatego należy kąpać 
się wyżej miasta lub daleko za niem. Robaki któ= 
re znajdują się w Bzurze i są podobne do włosa 
z końskiego ogona, nazywają się nitnikami wodnemi 
i niebezpieczeństwa dla ludzi i zwierząt nie przed- 
stawiają. 


łamać bosemi: 


Cała Polska do Morza. 


Wielki spływ do Gdyni. Urządzony poraz 
pierwszy w roku ub. przez L M. K. spływ do Bat- 
tyku stał się już największą doroczną imprezą prze- 
prowadzoną na wodzie. Przygotowania do tegorecz- 
nego spływu, który pod hasłem „cała Polska do Mo- 
rza” popłynie i w tym roku również do Gdyni, są 
już w pełni w myśl zakreślonego programu, zatwier- 
dzonego przez Główny Zarząd LMK. Termin tego- 
rocznego spływu zbiega się z datą II Wielkiego Zja- 
zdu Polońji Zagranicznej, który w dniu 5 sierpnia 
rozpocznie 6-dniowe obrady w Warszawie. W dniu 
4 sierpnia spływ dotrze do stolicy, aby zamanifesto- 
wać wobec tysięcznych rzesz naszych rodaków zgro- 
madzonych na ziemi ojczystej ze wszystkich zakąt- 
ków świata, teżyznę i hart pokolenia współczesnego, 
Graz pokazać nowe drogi, któremi kroczy Polska 
Odrodzona. To też kierownictwo spływu spoczywa- 
jące w rękach p. gen, St. Kwaśniewskiego, spodzie- 
wa się, że conajmniej 10000 łodzi i 20 tys. osób 
weźmie udział w spływie i w tej nadziei przystąpiło 
do jego organizacji, mobilizując już teraz niezbędne 
dla takiej masy środki na trasie wszystkich rzek 
spławnych: bo wszystkie rzeki będą w spływie re- 
prezentowane, natomiast te grupy, które nie posia- 
dają połączenia wodaego z Wisłą, będą przerzucone 
kolejami na dorzecza Wisły na koszt kierownictwa 


spływu. Splyw osiągnie Gdynię dnia 17 sierpnia 
i tam zostanie rozwiązany,  Pańtwowy Urząd 
W. F. i P, W. za zgodą dyrektora p, płk. 


W, Kilińskiego przystąpił z całą gotowością do 
ścisłego współdziałania przy spływie, biorąc na 
siebie dużą część pracy, bo organizując poszczegól- 
ne grupy spiywu przez oddzielne urzędy okręgowe 
czy też obwody W, F, i P. W, Zapisy kandydatów 
na spływ przyjmują wszystkie oddzialy LMK. oraz te 
ogniwa P. U. i W. F. i P. W.,które organizuje po- 
szczególne grupy spływu, podzielone według sieci 
dróg wodnych. Wszystkie szczegóły dotyczące spły- 
wu zostały zamieszczone w wyczerpującej formie 
w programie, który ukazał się już w druku i jest do 
nabycia w cenie 80 gr. we wszystkich oddziałach 
LMK. Program ten, ze względu na zalączoną w nim 
całą sieć wód spławnych z kilometrażem, posiada 
nieprzemijające znaczenie dla każdego turysty wodne« 
go i zawsze stanowić będzie podstawę do ukladania 
podróży po szlakach wodnych. 


Związek Strzelecki. 


Dnia 35-go czerwca b. r. o godz. 9.50 w gma- 
chu Seminarjum Naucz, w Łowiczu odbędzie się od- 
prawa prezesek i prezesów, skarbników, sekretarzy, 
ref. Wych, Ob. Kmdtek Komdtów komp. i plutonów 
oraz przodowników P, R. 


Jak należy postępować z zapasami zbóż. 


Posiadacze zapasów żyta i pszenicy powinni 
wstrzymywać się od wyprzedaży tych zbóż do wyja- 
śnienia się sytuacji. Wobec długotrwałej suszy stan 
zasiewów jest bardzo słaby, a na poprawę nie zanosi 
się, nawet gdy w tych dniach spadną deszcze, to 
i tak zbiory tegoroczne będą w naszym powiecie 
niższe o 10—20%/o od zeszłorocznych i trzeba mieć 
na uwadze. Niepomyślne wieści napływają z róż- 
nych części kraju i zagranicy, że z powodu suszy 
zasiewy ucierpiały. 

Wobec powyższego należy nerwy mieć na wo: 
dzy i pod wpływem paniki, że cena może być niż: 
szą nie wyzbywać się zapasów żyta, a wszczególności 
pszenicy i owsa, 

Zapasy zbóż trzeba tylko należycie przechować 
i sprzedać wówczas, gdy wyjaśni się dostatecznie, że 
tegoroczne zbiory nie chybiły, względnie wtedy, gdy 
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Chcesz mieć najlepsze książki? 
Chcesz czytać ostatnie nowości? 
Chcesz wiedzieć, co się dzieje na świecie. 


zapisz się jak najprędzej do 


Czytelni Warszawskiej „ODRODZENIE” 


w Łowiczu, ul. Zduńska 10. 


Abonament miesięczny tylko zł. 1, od dwóch książek zł. 1.50. Zastaw zł, 5, 
Urzędnikom Państwowym, KouioeNYN s Uczenicom i Uczniom Szkoły Średniej 
x ez aucji 
Dla czytelników zamiejscowych i z okolic—dogodne warunki. 
Książki dla dzieci i młodzieży. 
Dla samouków i uczniów: 
SKRÓTY do Historji, Geografji, Literatury i t. d. po gr. 75. 


Czytelnia Warszawska „ODRODZENIE”, 


Łowicz, Zduńska 10. 


cena będzie odpowiednia, tylko nie przeciągać zbyt- 
nio szali, aby nie przeliczyć się. 

Przytem zmuszony jestem zwrócić uwagę na 
bardzo ważny moment, wielkiego niedbalstwa na- 
szych szczęśliwych posiadaczy zapasów zbóż, którzy 
przez swe niedbalstwo bardzo dużo potracili, ponie- 
waż nie chciało się im w porę ręką głębiej sięgnąć 
w kupę żyta, albo pszenicy, sprawdzić czy czasem 
nie zagrzało się na kupie, lub w beczce. 

Wiadomem jest wszystkim dobrze, że jak tylko 
cieplej się zrobi na wiosnę, to żyto nasze, a pszeni: 
ca w szczególności o ile zsypane są do śpichrza 
wilgotne i grubą warstwą, szybko pod wpływem cie- 
pła grzeją się i nabierają stęchlego zapachu, o ile 
takiego zboża nie przerabia się, to lęgną się bardzo 
szybko wołki, a zboże z zapachem na przemiał nie 
nadaje się, a tembardziej do wywozu za granicę. 

Zboże zagrzane należy zaraz przewietrzyć na 
wialni względnie przeszuflować i przesuszać na słoń- 
cu. Zboże wilgotne i z zapachem nie powinno się 
wywozić na rynek bez uprzedniego usunięcia tych 
wad, aby nie obniżać przez to ceny, czego byliśmy 
świadkami w ubiegłym tygodniu, że za żyto płacono 
8 zł, gdy „Rolnik” płacił za żyto 10.50 zł, do 11 zł. 
za 100 kg. Przez częste wietrzenie na wialni i szu- 
flowanie można przeszkodzić rozwojowi wołków, 
które są największą plagą naszych magazynów zbo- 
żowych, Wołki można wyniszczyć dwuwęglanem 
siarczku, o ile kto ma dobrze szczelny magazyn. 

Wydzielający się gaz w ciągu 24 godzin wołka 
zabija w najgłębszych szczelinach i w zbożu. Zbo- 
że odkażane należy dobrze przez kilka dni wietrzyć 
na młynku i przez otwieranie okien w śpichrzu, 

Dla orjentacji podaję ceny płacone w ubiegłym 


tygodniu, Giełda Warszawska 
Żyto 12—12,50 zł. 
Pszenica 16—17 s 
Owies 11—12 3, 
Jęczmień 15—14 ,„ 
W dniu 15 maja Żyto 12—12.50 „ 
Pszenicę 17—18 — „ 
Rynek łowicki „Rolnik” Spółdz. 
yto 9—10 zł.  10,50—11 zł. 
Pszenica 15—15,50 zł, 13,50—14 zł, 
Owies 9—10 ,00 
Jęczmień 10— 10,00 
W àn, 15 maja Żyto 11,00 11,00 
Pszenicę 16,00 16,00 


(-) 7. Leszczyński. 


Redaguje: KOMITET. 
Wydaje: 


Z ostatniej chwili. 
Dowiadujemy się, że w dniu 19 maja b. r. 
przyjeżdża do Łowicza o godzinie 17-ej Jego Emi- 
nencja Kardynał Aleksander Kakowski Metropolita 
Warszawski, Prymas Polski. 
Cały Łowicz szykuje się do godnego przyjęcia 
dostojnego gościa. 


Do akt Nr. Km. 2/54/1. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu rew, l-go 
zamieszkały w Łowiczu, ul. Chemiczna 51 na zasa- 
dzie art. 602 K, P, C: ogłasza, że w dniu 25 maja 
1954 r. odgodz.9 w Łowiczu, ul. Kilińskiego 53 od- 
będzie się publiczna licytacja ruchomości a miano- 
wicie: 50 mtr. soli potasowej oszacowanych na łącz- 
ną sumę zł, 660 gr. które można oglądać w dniu li- 
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 
crony Komornik (—) Piotr Pilichowski. 

Łowicz, dnia 14 maja 1954 r, 
Sprawa Z. U. P. U. p-ko St. Markiewiczowi, 
Do akt Nr, Km. 545/54/1. 
Obwieszczenie. 

, Komornik Sądu Grodzkiego w Łdwiczu rew: I-go 
zamieszkały w Łowiczu, ul. Chemiczna 51 na zasa- 
dzie art. 602 K. P. C, ogłasza, że w dniu 25 maja 
1954 r. od godz. 9 w Łowiczu, ul, R, Kilińskiego 35 
odbędzie się publiczna licytacja a mianowicie: forte- 
pianu i kolji z brylantami oszacowanych na łączną 
sumę zł. 600, które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym, 

Komornik (=) Piotr Pilichowski, 
Łowicz, dnia 14 maja 1954, 


= A. Polikowskiego p-ko Wiktorji 3 
Dr. RYBICKI IGNACY 


lekarz medycyny 
przeprowadził się z Łyszkowic do Łowicza 
na ul. Zduńską Nr. 4m 4 ll-gie piętro tel. Nr. 8. 
Przyjęcia codziennie. 


Redaktor odpowiedzialny: Daniel Puchalski. 


Franciszek Gliwitz w im. Powiat. Komitetu Regjonalnego w Łowiczu 


Druk. K. Rybackiego w Łowiczu 


